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Jaki powinien być rozwój długości sieci kolejowej w Królestwie Polskiem.
Przystępując do omówienia jaki powinien być rozwój

długości sieci kolejowej w Królestwie, należy przypomnieć
chociażby w krótkości jak się ten rozwój odbywał dotąd.

Za punkt wyjścia przyjmiemy nie r. 1848, t. j . chwilę
kiedy była ukończona budowa dr. żel. Warsz.-Wied. do sta-
cyi Granica na długości 288 wiorst, lecz r. 1862, kiedy kraj
posiadł drogi żel.: Warsz.-Wied., Warsz.-Bydgoską i Peters-
burską, wynoszące w granicach Królestwa 677 wiorst, stano-
wiących podstawę sieci kolejowej w kraju. Ludność wów-
czas wynosiła 4 940 000 mieszkańców, czyli że początkowo
aa 10 tys. osób wypadało 1,37 wiorst. Inaczej mówiąc, kraj
posiadał w r. 1862 normę długości sieci kolejowej 1,37 w.

W ciągu następnego 25-lecia, t. j . w okresie czasu po-
między latami 1862 i 1887, przybyły następujące drogi żel.:

w r. 1868—Łódzka.
„ 1871—Terespolska.
„ 1873—Brzesko-Grajewska.
„ 1877—Nadwiślańska i Obwodowa.
„ 1886—Dąbrowska.
„ 1887—strategiczne: Siedlce-Małkinia

i Brześć-Chełmska.
Zawdzięczając temu, długość sieci kolejowej powiększy-

ła się o 1255 wiorst (w tem było 106 w. dróg strategicznych)
i cała sieć w r. 1887 wynosiła 1932 w-, co wobec ludności
wynoszącej 7 990 7B2 mieszkańców dawało normę sieci kole-
jowej 2,42 w. (na 10 tys. mieszk.).

W ciągu następnych 25 lat (okres 1887 — 1912) przy-
były następujące koleje:

• w r. 1893—Łapy-Ostrołęka-Małkinia (strategiczna)
„ 1897—Ostrołęka-Pilawa „.
„ 1898—Lublin-Łuków
„ 1899—0-rodno-Suwałki-Olita
„ 1903—Kaliska i szerokotorowa Łódzka.
„ 1906—Siedlecka-Wołkowyszki (strategiczna).
„ 1912—Herby-Kielce.

Koleje powyższe wynoszą w granicach Królestwa 936
wiorst (w tem 523 wiorsty strategicznych), co, dodając do
istniejących już przedtem, otrzymamy sieć kolejową wyno-
szącą dzisiaj 2867 w. Ponieważ zaś w. r, 1912 ludność wy-
nosiła 12647300 mieszkańców, więc normę długości sieci
mamy 2,27 w. (albo 2,59 Jem na 10 tys. mieszk.).

Widzimy więc, że w ciągu ostatnich 25 lat norma sie-
ci nietylko nie wzrosłą, ale jeszcze spadła o 6% w porówna-
niu dor. 1887, kiedy norma ta u nas i Cesarstwie była jedna-
kowa. A teraz zobaczmy jaka jest norma sieci kolejowej
gdzieindziej?

Oto co mówią dane statystyczne Ministeryum Komu-
nikacyi, wydanie r. 1910, uzupełnione danemi dotyczącemi
Królestwa (tom LXXXII prac Komisyi Ankietowej w opra-
cowaniu p. Petrowa).

Na 10 tys. mieszk. posiadają kolei: Austro-Węgry 9 hm
(Bośnia i Hercegowina 7,1 Jem), Francya 12,2 km, Niemcy
9,6, Rosya Europejska (bez Mnlandyi) 3,82 Jem, Rosya Eur.
(bez Mnlandyi i Król. Polsk.) 3,92 km, w Królestwie 2,76 Jem
(t. j , o 41$ mniej niż w Cesarstwie), Turcya Europ. 3,10 km.

Pod względem gęstości zaludnienia: Austro-Węgry 93
mieszk, na Jem2, Francya 73 m., Niemcy 117 m., Rosya bez
Knlandyi 24 m., Królestwo 90 m.

Porównanie warunków kolejowych w miejscowościach
o jednakowej gęstości zaludnienia w Cesarstwie i Królestwie
przedstawia następująca, tablica;

Gubernie

KalisJca . .
Kijowska . .
Moskiewska .
Podolska . .

Płocka. . .
Kurska. . .
Połtawska. .
Saratowska .
Petersburska.

Gęstość zaludnienia
1 wiorsty kwadr.

mieszkańców
103,2

97,2
96,3
97,6

76,5
71,1
79,1
69,8
69,8

Na 100 w. kw.
kolei wiorst

0,76
2,30
4,00
3,03

0,54
2,70
2,36
2,40
2,40

JSTa 10000 miesz-
kańców kolei

wiorst
0,75
2̂ 37
4,11
3,10

0,71
3,80
3,01
3,44
3,45

Stan sieci Jcolejowej w possczególmjcli guberniacłi Królestwa.

Nazwa guberni

Wiorst
kolei wszela
kich (z pod-
jazdowemi
włącznie)

Gęstość
zaludnie-

nia 1-ej
wiorsty

kwadrat.

Na 100 wiorst
kwadrato-

wych przy-
pada kolei

wiorst

Na 10 tys. (
mieszkańców

przypada
kolei wiorst

(norma)

Warszawska . .
Piotrkowska . .
Kaliska . . . .
Radomska . . .
Kielecka . . . .
Łomżyńska , . .
L u b e l s k a . . . .
Płocka . . . .
Suwalska. . . .
Siedlecka. . . .

691

482

75

216

174

308

224

44
220,9
472

153,7
162,7
103,2
89,8

106,1
72,3
95,6
76,5
69,5
74,7

4,49
4,47
0,76
2,00
1,97
3,27
1,52
0,54
2,05
3,75

2,93
2,76
0,75
2,22
1,86
4,54
1,59
0,71
3,43
5,02

Dla uzupełnienia obrazu dodać należy, że ludność Kró-
lestwa stanowi 11% ludności Cesarstwa, a długość sieci ko-
lejowej u'nas wynosi b1/^ długości sieci w Cesarstwie.

Nietylko więc w porównaniu z krajami na Zachodzie
o jednakowem zaludnieniu, ale i w porównaniu do Cesarstwa,
jesteśmy najgorzej uposażeni w sieć kolejową. Bardzo więc
ciekawą jest rzeczą, jak ta sprawa wygląda w oświetleniu
ekonomicznem. Czy budowa dłuższej sieci kolejowej w Kró-
lestwie jest przedsiębiorstwem rzeczywiście nie mogącem się
opłacać, ryzykownem? Na powyższe pytania znajdujemy od-
powiedź z punktu widzenia ekonomii kolejowej w Rosyi Euro-
pejskiej w opracowaniu jenerał-inżyniera Petrowa, dyrek. De-
part. Rady Państwa i prezesa komisyi t. z w. Ankietowej, Naj-
wyżej powołanej do wszechstronnego zbadania spraw kolejo-
wych w Rosyi. W 80-m i 82-m tomach prac tej komisyi p.
Petrow daje odpowiedź na następujące pytania: ile może Rosya
Europ, rocznie bez uszczerbku dla Skarbu budować kolei że-
laznych i ile z tego powinno przypaść w udziale na każdą
z jej dzielnic. Poznajmyż się więc z podstawami, na których
oparte są odpowiedzi na powyższe pytania.
. . Żeby się dopatrzeó związku, jaki zachodzi wobec
istniejących warunków życia Rosyi Europ, pomiędzy docho-
dowością dróg żelaznych i zwiększaniem się sieci kolejowej,
p. Petrow wprowadza do swego rozumowania dwa pojęcia:
o jednem już wspominaliśmy, jest to t. zw, norma sieci kole-
jowej czyli długośó sieci, jaka przypada na 10 tys. mieszkań-,
cówi druga—wielkość opłat kolejowych jednego mieszkańca,
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co oznacza, że jeżeli cały dochód (a nie zysk) kolejowy wy-
nosił w Rosyi Europ. np. w 1910 r. 811 mil. rb., to wobec
ludności 142 mil. opłata na mieszkańca, wynosiła 5,71 rb.
Obydwa te pojęcia dają miarę, jak ludność korzysta z usług
kolejowych. Na zasadzie danych statystycznych Min. Komu-
nikacyi ułożona została tabl. I, a też same dane przedstawione
następnie zostały graficznie na tabl. II. Wykres powstał
w ten sposób, że na osi odciętych oznaczone są lata poszcze-
gólne od 1885 do 1910 włącznie, na rzędnych z lewej strony
normy kolejowe, zacząwszy od normy 2 wiorst, a na rzędnych
z prawej strony opłaty mieszkańca, zaczynając od rb. 2.

Tabl. II. Przyrost normy i opłaty.

Tabl. I. Rozwój sieci kolejowej w Rosyi Europejskiej
Królestwem i Kaukazem, lecz bez Finlandyi).
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Linia ciągła oznacza wzrost normy sieci, a linia kropko-
wana wzrost opłat na jednego mieszkańca.

W pojęciu opłat kolejowych mieszczą się dwa czynniki,
składające się nań. Jeden to opłaty, które wnosi ludność
niezależnie od powiększania się normy sieci, jest to korzysta-
nie z istniejących warunków kolejowych, i drugi czynnik —
opłaty, które się zjawiają jako skutek powiększenia się normy
sieci kolejowej.. Tabl. I I daje możność obydwa te czynniki
zauważyć i nawet w przybliżeniu obliczyć.

Mianowicie: od r. 1903, kiedy norma była 3,66 wiorst,
do r. 1909, kiedy wynosiła 3,67 wiorst, czyli po 6-ciu latach,
pomimo, że norma nie wzrosła, opłata jednak na mieszkańca
zwiększyła się z 4,93 rb. (r. 1903) do 5,47 rb. (r. 1909), t. j .
o 5,47—4,93 = 0,54 rb. Jednak całego tego przyrostu nie
należy przypisywać jedynie tylko naturalnemu rozwojowi
ekonomicznemu ludności.

W r. 1909 był wielki urodzaj, który podniósł docho-
dowość kolei ponad zwykłą normę, według specyalnych
obliczeń p. Petrowa, o 22,5 mil. rb., co wyniosło 0,16 rb. na
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mieszkańca. Należy więc zwyżkę opłat 0,54 rb. zmniejszyó
o 0,16 rb. i wtedy otrzymamy, że po 6 latach opłata miesz-
kańca podniosła się o 0,54 — 0,16=0,38, czyli że rocznie
wzrastała o 6 do 7 kop.

Jeżeli wziąć pod uwagę inny okres czasu, kiedy wzrost
normy sieci był tak mały, że można go pominąć, mianowicie
czas pomiędzy r. 1888 i 1893, to zobaczymy, że wzrost opłat
wyniósł (r. 1893) 2,96 — 2,67 (r. 1888) = 0,29 rb. w ciągu
5 lat, co znów rocznie wykazuje około 6 kop. na mieszkańca.

Obydwa te przykłady, obejmujące okres czasu jedena-
stoletni, dają prawo rachować, że przy obecnych warunkach
roczny przyrost opłat kolejowych, niezależnych od wzrostu
normy, wynosi 6 kop. na mieszkańca.

Przejdźmy do drugiego czynnika w opłatach kolejowych,
mianowicie do oddziaływania wzrostu normy sieci na powięk-
szanie się tych opłat. W tabl. II widzimy, że norma sieci rosła
stosunkowo silnie pomiędzy r. 1893 i 1900. W tym czasie
wzrost opłat kolejowych podniósł się o 4,53 — 2,96=1,57 rb.
(opłata kolejowa w r. 1900 wynosiła 4,53 rb. a w r. 1893
2,96 rb.). Jeżeli jednak uwzględnimy, że w ciągu tych 7 lat
normalny przyrost opłat, o którym przedtem mówiliśmy, mu-
siał istnieć i wyniósł 0,06 rb. X 7 = 0,42 rb., to potrą-
ciwszy owe 0,42 rb. z całej przewyżki 1,57 rb., otrzymamy
1,57 — 0,42 = 1,15 rb. jako rezultat wpływu powiększenia
się normy sieci o 0,96 wiór. (w r. 1893 norma wynosiła 2,25
wiór. a w 1900 r. 3,51 wiór., czyli, że powiększenie się normy
sieci wyniosło 3,51 — 2,55 = 0,96 wiór.). Innemi słowy, po-
większenie się normy sieci o wiorstę podnosi w tym wypad-
ku opłatę mieszkańca o 1,20 rb.

To samo da nam porównanie lat, r. 1893 z r. 1903.
W tym czasie opłata podniosła się o 4,93—2,96= 1,97 rb.,

z czego potrącając normalne podniesienie się opłaty w ciągu
10 lat o 0,06 X 10 = 0,60 rb., otrzymamy 1,97 —0,60 == 1,37,
pochodzące wskutek podniesienia się normy sieci od 2,55 w,
w r. 1893 do 3,66 wiorst w r. 1903. Po.większenie się więc
normy sieci o 3,66 — 2,55 = 1,11 wiorst podniosło opłatę
o 1,37 rb. na mieszkańca, czyli że wzrost normy sieci o wiorstę
podniósł opłatę mieszkańca o 1,23 rb.

Średnio biorąc wzrost normy sieci o wiorstę podnosi
opłatę mieszkańca o 1,22 rb.

Przeprowadziwszy taki sam rachunek względem dróg
żel. francuskich, których analogiczna do rosyjskiej statystyka
kolejowa, obejmująca lata 1872 do 1894 włącznie, mieści się
•wtab.III, to się okaże, że i tam przyrost opłat wzrastał mniej
więcej tak samo.

Naturalnie, że i tu nie należy brać za punkt wyjścia lat
wyjątkowych, jak np. 1884—1887, kiedy grasowała filokaera
lub wyjątkowo pomyślnych, jak 1880—1882.
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Jeżeli -więc weźmiemy pod uwagę np. lata 1872 i 1883,
kiedy przyrost normy sieci wyniósł 7,08 — 4,78 = 2,30 km
a przyrost opłat na mieszkańca 25,83 •— 18,78 = 7,05 fran.,
to się okaże, że przyrost opłat poci wpływem wzrostu normy

7 05
o kilometr wyniesie-^»^ — 3,07 franków.

Tabl. III. Rozwój sieci kolejowej we Francyi.
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O ile tabl. I, jako wyraz faktycznego stanu, usprawie-
dliwia wyciągnięte z niej wnioski, najlepiej można się będzie
przekonać, porównawszy jej dane z otrzymanemi zapomocą
rachunku, opartego na pojęciach o stałym przyroście nieza-
leżnym od rozwoju normy sieci kolejowej i przyroście zależ-
nym od wzrostu owej normy. Weźmy dla przykładu r. 1897.
W roku 1885 opłata mieszkańca wynosiła 2,28 rb.., w r. 1897,

t. j . po upływie 12 lat, taż sama opłata powinna się była pod-
nieść niezależnie od wzrostu normy o 12 X 0,06 = 0,72 rub.
i następnie wskutek wzrostu normy sieci o 0,79 wiór. (w 1897
norma była 3,10 w., a w 1885 r. 2,31 w., różnica wynosi
3,10 — 2,31 = 0,79) powinna się była podnieść jeszcze
o 0,79 X 1,22 = 0,96 rb. Cały wzrost opłaty powinienby
wynosić 0,72 + 0,96 = 1,68 rb., czyli że w r. 3897 wysokość
opłat według rachunku powinna wynosić 2,28 -\- 1,60 = 3,96
rb., w rzeczywistości zaś według tabl. I wynosi 3,78 rb.
Różni się zatem blizko o 5%.

Jeżeli taki sam rachunek zrobić dla różnych lat, oprócz
wyjątkowych w rodzaju lat 1891 i 1905, to okaże się, że
różnice nie przekraczają, b1/^.

Mamy więc prawo utrzymywać, że dopóki warunki
życia ekonomicznego Rosyi Europ, nie zmienią się co do
swej istoty, dopóty dla dochodowości jej dróg żelaznych takie
w przybliżeniu normy istnieć będą.

Rzecz oczywista, że w miarę podnoszenia się oświaty,
a tem samem zdolności do zwiększenia wytwórczości, polep-
szenia się stanu dróg szosowych i t. p., obiedwie wspomniane
normy też podnieść się mogą,

Chodzi teraz o ustalenie jakiegoś pojęcia wzrostu normy
sieci kolejowej, odpowiadającego życiu kolejowemu Rosyi
Europ, Z tabl.' I I -widać, że w ciągu 8 lat, od r. 1893 do 1901,
norma stale wzrastała i podniosła się od 2,55 w. w r. 1893
do 3,65 wiór. w r. 1901. Średnio więc podnosiła się

3,65 — 2,55 A -, . . • n • ±
o—: 5 — i — — o,14 wiorst rocznie. Ponieważ w ciągu tego

o
czasu drogi żel. pracowały coraz intensywniej, ze stale wzrasta-
jącym dochodem, co na całern życiu ekonomicznem odbiło się
tylko dobroczynnie, wzrost więc normy o 0,14 wiorst rocznie
p. Petrow uważa za ekonomicznie pożądany dla Rosyi Europ.
Jeżeli taki przyrost normy stale stosować w ciąga 38 lat, to
Ros. Europ, może dojść do normy 9 wiorst na 10 tys. miesz-
kańców, istniejącej już obecnie w Austryi.

(D. n.) A. Golębiowslti, inż.

Wiadomości techniczne i przemysłowe.
Słów kilka o domach wysokich w Nowym Jorku i drapaczu firmy

Woolworth 1 ) .
Amerykanin bardzo często zagaduje cudzoziemca pyta-

niem: a co pan sądzi o naszych domach wysokich. Brzmi
"w tem zapytaniu niewątpliwie oczekiwanie zaspokojenia du-
my narodowej przez objaw podziwu, jakim cudzoziemiec zwy-
kle reaguje na takie zapytanie, ale jest w tem może zdumie-
niu ukryty pewien niepokój, spowodowany przeświadcze-
niem, że taki dom o 50-u piętrach jest, bądź co bądź, ryzyko-
wnym objawem kultury.

Rzut oka na mapę Nowego Jorku pokazuje, że najstar-
sza środkowa część miasta jest zaciśnięta w końcu wydłużo-
nego półwyspu pomiędzy potężnemi zatokami, tworzącemi
ujście rzek Hudson i Eastriwer. Tutaj środkowa część nie
może się rozwijać tak, jak gdzieindziej pierścieniami współ-
środkowymi pełnego okrągu koła, lecz nieznacznego wzglę-
dnie jego odcinka. Stąd powstaje nadzwyczajna drożyzna
placu pod budowę w dolnej części miasta i to stanowi pierw-
szą przyczynę tak znacznego wyciągania w górę budowy do-
mów, tutaj wszędzie już stosowanej. Średnia cena placów
•w dolnym ISTowym Jorku wynosiła w r. 1912 *r- rb. 7500 za
1 in2, czyli rb. 2500 za łokieć. Poszczególne sprzedaże były
jednak dokonywane po znacznie wyższej cenie, a plac N° 1
na rogu Wallstreet i Broadway był w roku zeszłym sprze-
dany po rb. 13000 za 1 m2, a za mały plac na rogu Broadr
way i 34 ulicy osiągnięto nawet po rb. 18 700 za 1 m2.

:). Urywek z odczytu, wygłoszonego w d. 14 lutego, roku bież.
w Sfcow. Techników.

Przy średniej cenie placu rb. 7500 za m2, domy w no-
wojorskich warunkach budowy procentują się już przy 15-
piętrowej wysokości, jednakże w ciągu ostatnich pięciu lat
w dolnej części miasta nie wybudowano ani jednego domu
niższego niż 20 piątr, a oprócz tego w wielu innych czę-
ściach miasta, gdzie place były tańsze, potworzyły się ogniska
takich domów. Wypływa stąd, że drożyzna placów nie jest
jedyną przyczyną budowy takich domów. Oczywiście głó-
wną rolę odgrywa tu wybujała spekulacya, skutkiem, której
wysokość domów wzrasta znacznie szybciej od ceny pla-
ców i tym sposobem sama staje się przyczyną drożenia pla-
cu, gdyż właściciel, o ile w sąsiedztwie jego powstanie choć
jeden drapacz nieba, oczywiście skłonny jest do ocenienia
swej nieruchomości stosownie do liczby piątr, jakie na niej
umieścić można. Wytwarza się zatem błędne koło. Dro-
żenie placów wpływa na wysokość domu, ta ostatnia jednak
daleko szybciej podbija cenę placów. Że działają tutaj nie-
tylko przyczyny ekonomiczne, ale głównie pewna ekstrawa-
gancya, właściwa przedsiębiorstwom amerykańskim, dowo-
dzi i ten fakt, że jakkolwiek sposoby budowania wysokich do-
mów w Ameryce są dobrze znane architektom inny cłr krajów;
zwłaszcza po wystawie paryskiej w r.,1900, gdzie'były wy-
stawione szczegółowe modele tej budowy, nigdzie jednak na
świecie dotąd nie spotykamy domów wyższych niż 12 piątr,
nie bacząc na to, że w takiem londyńskiem City place na-
pewno nie są, tańsze niż w Ameryce, a w kraju najświeższej
ekspansyi tej samej rasy anglosaskiej—Afryce Południowej,
istnieje przedsiębierczość prawdopodobnie nie mniejsza niż
w Ameryce.
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Domy wysokie amerykańskie znane są powszechnie
pod nazwą drapaczy nieba. Nazwa ta była słynna w tych
czasach, kiedy takie domy pojedynczo sterczały z ponad sza-
rej masy domów nizkich. W dolnym Nowym Jorku jednak
spotykamy już zwarte szeregi gmachów kilkudziesięciopię-
trowych biurowych, a w dzielnicy górnej nie brakuje całych
bloków takich domów mieszkalnych.

W ciągu dziesięciolecia 1902 — 1912 w Nowym Jor-
ku wykonano nowych domów mieszkalnych 129 976, za
1 685 846 963 £ czyli 3500000000 rb., z tego było nie mniej
niż 21500 wielkich gmachów za przeszło 150 000 000 rb.,
co stanowi trzecią część wartości ogólnej. Oprócz tego wy-
dano przynajmniej 1500 000 000 rb. na wysokie gmachy pu-
bliczne, biurowe i hotele. Około 50000 ludzi, w t e m 20000
kotlarzy żelaznych pracuje stale przy budowie tych gmachów,
często bez przerwy nocnej, gdyż koszt placu wymaga szyb-
kiego oprocentowania. Wśród tej armii robotników znajdują
się całe zastępy specyalistów do pracowania w zawieszeniu
na znacznej wysokości.

Odwaga tychludzi jest zdumiewająca. Często się zdarza,
że robotnik w celu zaoszczędzenia sobie fatygi na przejście
do windy, staje na sztuce materyału wciąganego przez żóraw
z ulicy i jedzie na niej do góry.

Konstrukcya domów wysokich w Ameryce posiada so-
bie właściwe całkowicie już ujednostajnione formy. Cechują je
posady ze słupów żelazno-betonowych (beton umocniony bel-
kami żelaznemi), szkielet żelazny z ogniw poziomych i pio-
nowych (bez przekątnic), wykładziny ścienne z granitu, tera-
koty, albo cegły dętej, płaskie stopnie ceglane, szyby odru-
towane wewnątrz i wreszcie od niedawna maszt u góry,
na którym stale powiewa flaga Stanów Zjednoczonych. Nie-
zbędną część budowli stanowią oczywiście dźwigi, które,
dzięki ogromnie rozwiniętej tu sztuki korzystania z jazdy
w kierunku pionowym, wogóle umożliwiają użytkowanie
gmachów tak wysokich.

Gt-mach 55-piętrowy firmy Woolworth, w chwili gdym
go zwiedzał, był wykończony z gruba do 47 piętra. Część
była prowadzona do góry jednocześnie z żelaznym szkieletem
budowli, w celu podnoszenia na górę pracowników i materya-
łów. Skorzystaliśmy z nich, ażeby wjechać na 47 piętro,
a dalej były już założone schody żelazne. Widok z góry na
miasto i port był niezrównany. To też 5 górnych piątr, na-
wiasem mówiąc bardzo szczupłych co do obszaru, przeznaczono
na ubikacye dla turystów. Dotąd takiem miejscem oglądania
miasta był gmach Singera, położony w pobliżu. Grmach ten,
wykończony przed kilku laty, posiada jednak tylko 47 piątr.
Woolworth oczywiście odbierze m u całą klientelę turystów.

G-mach Woolwortha x) zajmuje plac prostokątny od
ulicy Broadway (główna ulica Nowego Jorku) i ulic poprzecz-
nych Park Place i Barclay długości 47 m, szerokości 61 m
i wznosi się licząc od poziomu ulicy do podstawy masztu na
szczycie budynku na wysokość 236 m, ustępując pod tym
względem tylko wieży Eiffla. Przez pierwsze 4 piętra zabu-
dowany jest cały plac. Wyżej do 31 piętra budowla ma
kształt podkowy, złożonej z części głównej o wymiarach
47 X 29 m i dwóch skrzydeł po 32 X 19. Od 31 piętra
wznosi się tylko środkowa część gmachu, mająca u podstawy
29 X 28 m. Na 42 piętrze wymiary te zmniejszają się do
23 X 23 m, na 47 piętrze do 20 X 20 m, a od 50 piętra
idzie ostrosłup o podstawie 17,5 X 17,5 m. Pod poziomem
ulicy znajdują się tylko 2 piętra, a podłoga piwnicy znajduje
się na głębokości 12,5 m od poziomu ulicy. Wysokość po-
szczególnych piątr waha się od 4,1 m do 6,5 m, przyczem
pierwsza wielkość zdarza się najczęściej.

Posady składają się z 69 słupów betonowych, zapuszczo-
nych wobec niepewnego gruntu piaszczystego zapomocą keso-
nów również żelazno-betonowych do skały znajdującej się na
głębokości 33,5 m od poziomu ulicy. Już podczas zapuszczania
kesonów postanowiono wieżę, która miała stać na rogu budyn-
ku, przenieść na środek tegoż. Skutkiem tego niektóre słupy
wieży nie przypadły na osie słupów posadów. Poradzono sobie
w sposób dosyć prosty, przez zaciągnięcie ciężkich podwalin
żelazno-betonowych, które przenoszą ciężar słupów na słupy
posadowe sąsiednie. Takie same podwaliny podtrzymują

') Widok zewnętrzny tego domu por. Przegl. Techn. str. 395
z r. 1911.

w zawieszeniu słupy skrajne budynku, skutkiem tego, że słupy
posadowe zewzględów konstrukcyjnych zwężają się ku górze,
a spód ich nie wychodzi poza obręb pionowy placu. Ciśnienie
na grunt wynosi 19,6 leg/cm2. Takie same obciążenie wypada
na beton słupa posadowego. Największe obciążenie słupa
wynosi 5225 tonn. Przekrój słupa na poziomie piwnicy jest
112X76 cm, a w tem 4192,5 cm? wynosi czysty przekrój
żelaza ze znitowanych belek dwuteowych i korytkowych.

Słupy te umieszczone w ziemi na wysokości 15 tn od
podstawy kesonu są betonowe, dalej żelazno-betonowe.

Stosownie do przepisów budowlanych nowojorskich,
obciążenie najniższego piętra-piwnicy przyjęto 735 Jcgjm2,
a pozostałych piątr 370 kg/m2, parcie wiatru zaś 147 ]cg(m2.
Parcie to wytwarza wobec znacznej wysokości i szerokości
budynku w poszczególnych piętrach szkieletu tegoż natężenia
bardzo znaczne i uodpornienie konstrukcyi na te natężenia
stanowiło przy projektowaniu budynku zadanie najpowa-
żniejsze.

W górnej, zaostrzonej części gmachu natężenie od wia-
tru przejmują bezpośrednio skośne pręty szkieletu, idące
w dół aż do piętra 50-go. Dalej do piętra 42 zastosowano
przeciwko wiatrowi mocne blachy węzłowe na środkowych
słupach wieży. Dalej do 42 piętra wzmocniono dodatkowo
tym samym sposobem węzły wzdłuż słupów zewnętrznych.
Od 42 do 28 piętra cztery ściany wieży są usztywnione prze-
ciwko wiatrowi prętami skośnymi każdy z pary mocnych
korytowników. Od 28 piętra każde pole ściany przedniej
i tylnej budynku jest usztywnione konstrukcya w kształcie
bramy. W podobny sposób usztywniono w skrzydłach gma-
chu węzły każdego piętra blachami węzłowemi, a co 5 piątr
założono poprzez podwórze mocną belkę, która łączy kon-
strukcyę żelazną obu skrzydeł. Przy takiej konstrukcyi
stropy poszczególnych piątr oczywiście uczestniczą w prze-
noszeniu natężeń powstających skutkiem parcia wiatru.
Stropy dolnych piątr są żelazno-betonowe, górnych-—żelazne,
wyłożone cegłą dętą specyalnego kształtu (podobną do uży-
wanej obecnie w tym samym celu u nas).

Budowę wykonano bez rusztowań zapomocą ustawio-
nego po osi budynku kilkopiennego żórawia, sięgającego poza
obręb placu. Żórawiem tym podnoszono wprost z wozów za-
jeżdżających przed osłonięte drzewem chodniki, części żelazne
i podawano je wprost na miejsce, a po złożeniu całego szkie-
letu wyłożono przy ich pomocy pola ścian i stropów. Ścia-
ny zewnętrzne 5 pierwszych piątr wyłożono granitem, inne
cegłą dętą licowaną płytkami. Jednocześnie z budową szkie-
letu wzniesiono kilka dźwigów dla komunikacyi robotników
i podnoszenia cenniejszych materyałów.

Skład materyałów i przyrządzanie zaprawy odbywały się
na dolnem piętrze wewnątrz gmachu. Nitowanie zastosowano
pneumatyczne, a wiele nitów mniej łatwych do zanitowania
zastąpiono śrubami. Wszystkie pręty żelazne budowy obeto-
nowano od wewnątrz i zewnątrz na grubości 25 mm zapra-
wą cementową zapomocą smoczków o sprężonem powietrzu.
Potem piętra mają być jeszcze odziane płytką terakotowąi to
ma je w zupełności zabezpieczyć od ognia i rdzy. Pola ko-
puły są również wyłożone cegłą dętą i pokryte z zewnątrz
grubą blachą miedzianą. W celu zupełnego usunięcia ma-
teryałów palnych, wszystkie podłogi są mozajkowe, odrzwia,
drzwi i obramowanie okien prasowane stalowe, a szyby okien
zewnętrznych niższych piątr, jak również wszelkie okna we-
wnętrzne mają zalaną wewnątrz siatkę drucianą. Komuni-
kacyę między piętrami zapewnia 26 wind, z których część-
stanowią t. zw. ekspresy, zatrzymujące się co kilkanaście
piątr, wreszcie czworo schodów. W piwnicy budynek posiada
siłownię, której komin wybiega po osi gmachu ponad szczyt
jego. Oczywiście zaprowadzono różne centralne ogrzewanie
i centralne wyciąganie zużytego powietrza. Światło każde pię-
tro bierze wprost z zewnątrz. Istnieje również wodociąg ze
zbiornikami rozłożonymi wzdłuż wysokości gmachu, i wszelkie
inne udogodnienia, jak poczta pneumatyczna, odkurzanie i t.p.
Konstrukcye słupów i ścian gmachu Woolwortha zostały wy-
próbowane na ogniotrwałość w specyalnem laboratoryum Uni-
wersytetu Kolumbijskiego w Nowym Jorku. Tutaj, jak mnie
objaśniono, nie istnieje zatwierdzanie projektów przez urząa
miejski albo państwowy, są jednak specyalne kaucyonowane
biura techniczne, z których jedno powinno podjąć się przejrze-
nia projektów i dozorowania budowy. Stropy i ściany muszą
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jednak przejść przez próbę ogniową w naturze. Zwiedziłem
odpowiednie laboratoryum utrzymywane przez wydział bu-
dowlany Uniwersytetu Kolumbijskiego. Są tam dwa pale-
niska z kominami, do których przybudowuje się komora zło-
żona z czterech ścian i dwóch stropów według konstrukcyi
projektowanej. Wewnątrz zapala się ogień, a po rozgrzaniu
ścian wszystko polewa się wodą.. Próbę taką powtarzają
kilkakrotnie.

Zapytałem jednego z panów oprowadzających nas po
gmachu Woolwortha, jaki jest kres wysokości budowy domów
w Nowym-Jorku. Odpowiedział skwapliwie, że nie ma żadne-
go kresu, gdyż przepisy miejscowe ograniczają, tylko obsziar
zabudowania do 85% placu, wysokości te przepisy nie doty-
kają,, technicznej zaś granicy obecnie jeszcze nie widać. Oso-
biście jestem odmiennego zdania. Sądzę, że jest granica
techniczna i stanowi ją parcie wiatru. W gmachu Woolwor-
tha przyjęto je tylko na 147 kg jem2 zamiast 200 kg jem2,
a jednak wypadło się z niem liczyć bardzo poważnie w kon-
strukcyi, a oprócz tego zmniejszając ku górze bardzo znacz-
nie przekrój gmachu. Olśnienie na grunt, o ile jak w Nowym
Jorku na głębokości praktycznie osiąganej przy zastosowa-
niu sprężonego powietrza, znajduje się skała, przeszkody nie
stanowi. Bliższą jednak granicą wysokości budowania do-
mów zakreśla możność wyzyskania piątr dolnych i trudno-
ści komunikacyi.

Widzieliśmy już, że dla zepewnienia dostatecznego po-
łączenia między piętrami w gmachu Woolworfcha wypadło
urządzić 26 wind obok 4-ch klatek schodowych. W miarę po-
większania wysokości budowy oczywiście wzrastać będzie
przestrzeń zajęta pod windy i klatki schodowe, a jeżeli do
niej dołączyć przestrzeń zajętą pod przewody rurowe, to wy-
padnie, że z wysokością gmachu przestrzeń użyteczna piątr
dolnych szybko maleje, co oczywiście sprowadzić musi ogra-
niczenie wysokości gmachów.

Dolna część Nowego-Jorku zabudowana wysokimi gma-
chami biurowymi i fabrycznymi (krawiectwo, bieliźniarstwo
i galanterya) jest zaludniona nadzwyczaj gęsto, gdyż nieza-
leżnie od ilości piątr na każdym metrze kw. użytecznym po-
dłogi w gmachach takich w godzinach pracy mieści się
o kilkakroó więcej ludzi niż w dzielnicach mieszkalnych.
Oałe to zaludnienie jest czasowe i musi na oznaczoną godzi-
nę ranną przybyć na miejsce, a w odpowiedniej godzinie wie-
czornej odjechać. Powstaje stąd nadzwyczajne przeładowa-
nie ludźmi niektórych ulic i środków przewozowych w pew-
nych porach dnia. Plac pomiędzy ratuszem i pocztą, na
którym znajdują się główne ujścia linii podziemnych i napo-
wietrznych, skierowanych ku dolnemu miastu, przedstawia
rano o godz. 9-ej niezmiernie charakterystyczny dla Nowego
Jorku widok tłumu wyrzuconego falami z pod ziemi i pędzą-
cego k u południowi tak, że wprzeciwnym kierunku trudno
się przedostać. Linie podziemne mają obecnie już po 4 tory,
dwa środkowe dla pociągów szybkich, t. zw. expresów, zatrzy-
mujących się co 20 ulic poprzecznych i dwa zewnątrz dla
pociągów miejscowych, stojących na każdym piątym rogu.

Zapewne tory te można podwoić, o ile na to pozwoli
szerokość ulicy, gdyż pod domami miejsce kosztowałoby zbyt
drogo. Ale podwyższenie torów ogromnie skomplikowałoby
układ ruchu dziś bardzo prosty. Jeszcze większe komplika-
cye sprowadziłoby założenie linii w dwóch piętrach. Obecnie
już są w Nowym Jorku miejsca, gdzie linie miejskie krzyżują
się w przecięciu pionowem pięciokrotnie.

Jedynem wyjściem byłoby budowanie równoległych
linii na różnych ulicach. To jednak już obecnie jest w znacz-
nym stopniu wyzyskane (koleje nadziemne i tramwaje elek-
tryczne). Dlatego przypuszczać należy, że wysokość domów
w dolnym Nowym Jorku znajduje się już obecnie niedaleko
od swego kresu. Zwłaszcza, że i rentowność ich w miarę
powszednienia takiej budowy i osłabienia przez to jej donio-
słości reklamowej, szybko upada.

1 Dopuszczalne obciążenie pasów wielbłądzich,
" ' W Polskim Kalendarzu technicznym r. b., w dziale V
Części maszyn, str. 168, znajdujemy wzory do obliczania
prędkości pasów, siły przez nie przenoszonej oraz niezbędnego
ich przekroju, a więc: • .

prędkość

siła

przekrój

v = n
60 m/sek.,

P =
75 N ,

f — P cm2

gdzie k„ oznacza dopuszczalne obciążenie pasa w kg na era2

przekroju.
Obciążenie to według Kalendarza wynosi:
dla pasów skórzanych 10—12,5 kg

„ „ Balata, gumowych, wiel-
błądzich i bawełnianych 8—10 Jcg

Powyższe liczby w zastosowaniu do oryginalnych pasów
wielbłądzich są bezwarunkowo niezgodne z rzeczywistością,
gdyż siła nośna tych pasów przewyższa znacznie siłę pasów
skórzanych, a wieloletnie doświadczenie uczy, że pasy wiel-
błądzie w zupełności zastępują podwójne pasy skórzane.

Wywody nasze objaśnimy zapomocą, dwóch przekładów.
1) Mamy do przeniesienia 100 k. na. zapomocą koła

o średnicy 2 m przy prędkości 180 obrotów na min.
2 2 X 3,14 X 180

60^ 60 m/sek.,

zaś 75'N
P==~ - :

V

75 X 100
18,84

przyjmując dopuszczalne obciążenie pasa skórzanego kt == 12
kg przy grubości 6 mm, otrzymujemy

zaś szerokość pasa 33
b —- -jr-% - = 550 min.

0,6
W dziele Franka Reddaw_y'a 1) znajdujemy tablicę,

według której pas wielbłądzi w powyższych warunkach, t. j .
przy prędkości 3700 stóp na min. i szerokości 14" = 350 mm,
przenosi 104 k. m., a zatem dopuszczalne obciążenie pasa
wielbłądziego

/ 1 2 1 9 ^
2) Należy przenieść 30 k. m. zapomocą koła o średnicy

0,9 ifi przy prędkości 450 obrotów na min.
. 0,9 X 3,14 x a 6 0 1 = l l j 8

60

"fas,
12
16

== 16 cm2,

dziego Ze- = 12 - ^ =

b = ~~- = 266 mm,

szerokość więc pasa skórzanego wynosi w danym wypadku
266 mm; według tablicy Reddaway'a pas wielbłądzi przy
prędkości 2300 stóp na min. i szerokości G1/^" = 163 mm
przenosi 30 k. m., a więc i w tym wypadku dla pasa wielbłą-

kg.

Zgodność z rzeczywistością otrzymanych tu liczb w zu-
pełności potwierdza praktyka.

Ustalenie dopuszczalnego obciążenia pasów wielbłądzich
jest dla techniki niezmiernie ważne, ponieważ pasy te znaj-
dują w przemyśle coraz większe zastosowanie nietylko w at-
mosferze nasyconej wilgocią, kwasami i t. p., lecz również do
silników, głównych napędów i wogóle tam, gdzie obciążenie
pasa jest bardzo duże.

Możemy śmiało twierdzić, że spółczynnik ke dla pasów
wielbłądzich jest przeszło o 60% wyższy niż dla pasów skórza-
nych, lecz liczba ta stosuje się do prawdziwych pasów wiel-
błądzich, wysokiego gatunku, nie zaś do tanich imitacyi,
które często spotykamy w sprzedaży.
• : . St. Jakubowicz, inż.

- "• ') ' Frank Reddaway Practical' Note6 on Belting and Belt Dri-
ving\ Manchester 1906.
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Przenośniki taśmowe.
Pierwsze tego rodzaju przenośniki urządził w r. 1868

Lyster w porcie Liverpoolskim w Anglii, nadając wałkom,
podtrzymującym i ciągnącym taśmy, kształty, wskazane na
rys. 1, 2 i 3. Wałki kształtów, uwidocznionych na rys. 1 i 2,
okazały się niepraktycznymi, pierwsze ze względu na zbyt
szybkie zdzieranie się taśmy skutkiem różnych prędkości na

Li/sfer 7868

Rys, 1. 2, 3 i 4.

lyster 7SSS

Rozwój przenośnika taśmowego.

ich obwodach, drugie ze względu na małą nośność taśm. Do-
piero zastosowanie podwójnych wałków, ustawionych pod
kątem do siebie, jak wskazuje rys. 3, dało wyniki dobre, tak,
iż tego rodzaju urządzenie stało się wzorem dla wszystkich
późniejszych.

Lyster narazie nie znalazł naśladowców. Dopiero
w r. 1890 Thomas Robins w Ameryce, podjąwszy nanowo
myśl Lystera, udoskonalił przenośnik taśmowy, nadając mu
kształt dzisiejszy (rys. 4).

Bardzo ważną rzeczą dla zdolności przenośnej taśmy jest
kształt jej wklęsłości. Badania nad tą sprawą wykazały, iż
najkorzystniej jest nadawać taśmie taką wklęsłość, iżby brzegi
jej z linią poziomą tworzyły kąty o 30°. Dla porównania na'
rys. 5 przedstawiona jest nośność taśmy przy różnych jej
wklęsłościach.

Widoczną również jest rzeczą, że sprawność tego ro-
dzaju urządzeń, tak pod względem ilości przenoszonego to-
waru, jak również i pod względem oszczędności, zależna jest
w dużej mierze od ciężaru właściwego przenoszonych na nich
ciał, bo, jak łatwo spostrzedz, ilość przenoszona jest tu wprost
proporcyonalna do ciężaru właściwego, gdy zapotrzebo-
wanie siły napędowej waha;się w daleko wyższych grani-
cach. Ze względu na ekonomiczność należy również baczyó
na należyte wyzyskanie ładowności taśmy, tak iżby stosunek
ślizgającej się powierzchni do objętości przenoszonego to-
waru był zawsze jak najmniejszy. . Z tego też powodu, dla
zmniejszenia, w razie .potrseby, podawania przez przenośnik
towaru, należy mierzyć szybkość taśmy, nigdy zaś wielkość
ładunku.

Co do wyrobu taśm, to składają się one z paru warstw
tkaniny bawełnianej powleczonej gumą wulkanizowaną.
Bardzo szkodliwie działa na taśmy smar. To też dla zapobie-
żenia przedostawaniu się smaru z łożysk wałków na taśmy,
łożyska te smaruje się tłuszczem stałym, lub urządza się je
na kulkach. Na wpływ wilgoci, jak wykazuje praktyka,
taśmy te są dość odporne. Ważną rzeczą dla trwałości taśm
jest sam sposób narzucania ciał przenoszonych. Jeśli się ma

do czynienia z towarem o różnych
wielkościach ziaren czy kawałków,
należy je tak posegregować zapomo-
cą odpowiednjch przyrządów, żeby
najpierw na taśmę spadały części
drobne, a następnie dopiero grubsze.

Średnicę wałków bierze się w sto-
sunku 100 do 125 mm na jedną war-

stwę tkaniny taśmy. Wałki rozstawiają się w odległości
1 do 1,8 m, zależnie od rodzaju towaru. Pochyłość taśmy
bierze się zwykle nie większą niż 21$, choć można spotkać
przenośniki z pochyłością taśmy do 27%. Lecz tak znacznych
spadków taśmy należy unikać ze względu na ślizganie się
ładunku, a skutkiem tego i szybkiego zużycia taśmy.

T/?o/nas ffaćms

Pojemność = 1,00
L,^0::'-^-Wk\^

Pojemność = 1,29

Promień = 1,16
k ś i t a ś n ) y

Promień =
okości taśmy

Pojemność = 1,47
\ Promień = 0,8

\szerokości taśmy

30"

Promień = 0,6
szerokości taśmy

Pojemność = 1,74 Pojemność = 1,65

Rys. 5.

0 trwałości tego rodzaju taśm daje pojęcie następujący
fakt. W kopalni Dominion Goal Go. wLouisburgu (Amer. P.).
taśma szerokości 915 mm, przy prędkości biegu 213 w/min.,
po przeniesieniu 3 mil. tonn węgla, okazała się zupełnie zdolną
do dalszej pracy. Przy zastosowaniu do rud taśma taka
może przenieść od 1/2 do 1 mil. tonn.

KĘÓNIKA BIEŻĄCA.
Zapalanie lamp gazowych z odległości w mieszkaniach i in-

nych pomieszczeniach. Współzawodnictwo oświetlenia gazowego
i elektrycznego jest stałym bodźcem do różnorodnych ulepszeń.
Jednem z takich ulepszeń w oświetleniu gazowem
jest przyrządzik pneumatyczny, dający możność,
na równi z kontaktem elektrycznym, zapalania lam-
py gazowej z odległości. Na załączonym rys. przed-
stawiony jest ten przyrządzik wraz z lampą gazo-
wą,, Budowa i działanie jego: jest następujące.,'

Pomiędzy dyszą palnika i kurkiem gazowym
lampy ustawiony jest rodzaj- zaworka mosiężnego
ze starannie dotartym tłoczkiem, mającym ruch.po-
ziomy. Tłoczek ten w jednem ze' swych końco-
wych położeń otwiera, w drugiem zaś zamyka
dopływ gazu do lampy. • Cieniuteńka rureczka
mosiężna, 1,5 mm w świetle, łączy pomieniony
zaworek z pompką powietrzną, którą możemy umie-
ścić jako kontakt, w dowolnem miejscu na ścianie
pokoju lub nawet poza ścianą. Te trzy części:
zaworek, rurka i pompka tworzą układ zamknię-
ty. Jeżeli za guziczek pompki (u dołu na rys.)
pociągniemy tłoczek ku sobie, to i tłoczek zaworu
skutkiem rozrzedzenia powietrza przesunie się
w położenie krańcowe, otwierając dopływ gazu
do lampy, który się zapala od stale gorejącego
płomyczka, Przy odwrotnem przesunięciu tłocz-
ka pompki,, nastąpi. zjawisko odwrotne; zawór
pod działaniem sprężonego powietrza zamknie do-
pływ gazu, i lampa zgaśnie, prócz małego pło-
myczka.

Telefony bez drutu w kopalniach. Na ogólnem zebraniu gór-
ników ubiegłej jesieni w Wiedniu wygłoszono referat o wynikach
doświadczeń; z telefonem bez drutu, wykonanych przez inż. Rei-
neckego w jednej z kopalni niemieckich. Ciekawa jest w tym nowym
rodzaju zastosowania telefonu bez drutu ta okoliczność, że w przeci-

wieństwie do warunków nad powierzchnią ziemi, można pod po-
wierzchnią, używać (wszelkich napotkanych dobrych przewodników,
jak szyny, przewody rurowe i t. p., do dalszego przesyłu prądu, co
znacznie upraszcza całe urządzenie i robi go o wiele tańszem. Leżące
bowiem głębiej pod powierzchnią warstwy kamienne okazały się
izolatorem w stosunku do prądów elektrycznych. Można więc użyć
ułożonych na nich przedmiotów metalowych, jako przewodników bez
specyalnego ich izolowania; • krótkie przerwy w rurach lub szynach
przeskakuje prąd zupełnie swobodnie. Aparat mówiący składa się
z mikrofonu, którego pulsujące prądy zamienia prosty aparat induk-
cyjny w drgania o wysokiej frekwencyi. Cała sieć szyn i rur, znaj-
dujących się w kopalni, pełni rolę drutów'wysyłających i odbierają-
cych; wysłane drgania łapią się w pętlice druciane, nie mające
żadnego połączenia z przewodami rurowymi. Włączony telefon po-
zwala dokładnie słyszeć akustyczne wahania w wysłanych drga-
niach elektrycznych. "Wystarcza zupełnie przyłożenie telefonu, lub
końców jego uzwojenia, do jakiegokolwiek miejsca szyny lub rury,
by dokładnie słyszeć. Kompletna „stapya." składa się z mikrofonu,
telefonu, kilku ogniw suchych, aparatu indukcyjnego i waży tylko
około 31 leg. Doświadczenia wykazały, że prądy obce, używane do'
napędu kolejek kopalnianych i oświetlenia, nie mają żadnego wpływu
na telefonowanie. Zapłony nabojów wybuchowych rozżarzają się tylko
wtedy, gdy się je połączy bezpośrednio z urządzeniem, jako przy-
rząd dq wołania może służyć mały aparat indukcyjny, wydający
ton określony.

Acetylen w usługach sygnalizacy i na drogach żelaznych. Ko-
le] Eostońska na przestrzeni 360 km zaprowadziła oświetlanie wszy-
stkich masztów sygnalizacyi, których jest tam SBO, światłem acety-
lenowem. Maszty sygnałowe posiadają zazwyczaj 2 płomienie. Graz
mieści się w., zbiorniku o średnicy 30 cm, a wysokości 110 cm i wy-
starcza na dwa płomienie na 56 dni; zbiorniki są wymieniane peryo-
dycznie według szczegółowego programu i wysyłane do centrali ga-'
zowej w.Deerfield. Według dotychczasowych wiadomości nowość
ma powodzenie, a praktycznie i ekonomicznie opłaca się doskonale,
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ARCHITEKTURA.
ZASADY PLANOWANIA OGRODÓW.1'

(z 10-ma rys. w tekście).

Podstawą, na której powinniśmy opierać się przede-
wszystkiem przy planowaniu ogrodu, jest ścisły związek
między rodzajem otoczenia, a charakterem architekto-
nicznym samego domu. Traktowanie ogrodu, jako coś

zupełnie oddzielnego, nie związanego niczem z budowlą, któ-
rej ma służyć za tlo, nie byłoby ani rozsądne, ani artystycznie
celowe. Takie oddzielenie wywołałoby napewno niemiłe
wrażenie i świadczyłoby o braku inteligencyi planującego.
W dobrze pomyślanym planie powinien być brany w rachubę
nietylko widok z domu na ogród; co najmniej tyleż uwagi po-
święcić należy perspektywom, roztaczającym się w różnych
kierunkach w samym ogrodzie, a dom musi być
uważany jako najważniejszy punkt planu, które- ,...
go celem jest nadać widokom jak najwięcej uro-
ku. Chata ze słomianą strzechą, otoczona archi-
tektonicznym włoskim ogrodem z tarasami, sta-
timmii fontannami, byłaby takim samym absur-
dem, jak umieszczenie pałacu wśród pustego
i nieuprawnego pola; jedno i drugie obrażało-
by dobry smak i zdrowy rozsądek. Lecz jeżeli
ogród jest, jak to być powinno, nieodzowną
przynależną częścią domu i jest planowany
w stylu, który odpowiada architektonicznym.
jego szczegółom, całość staje się miłą, har-
monijną i nabiera tego wykończenia, które ce-
cŁuje dzieła prawdziwie artystyczne.

Jeżeli ważność takiego zespolenia jest
uznana przez projektodawcę, można wówczas
zostawić mu pełną swobodę w wykonaniu po-
wierzonej mu pracy, gdyż będzie miał dosta-
teczną znajomość swego przedmiotu, aby uchro-*
nilago przed popełnieniem wielkiego błędu, t. j .
wyróżniania jednego typu ogrodu ponad inne.
Wiele złego uczynili w przeszłości ci, którzy
niszczyli pracę wcześniejszych ogrodników, za-
stępując ją tem, co uważali za nowe i będące
na czasie; a źródło zła leży jedynie w nieuzna-
waniu przez tych burzycieli potrzeby wytwo-
rzenia ścisłego związku między domem i ogro-
dem. Przyjmowali oni poprostu modę, modę,
którą uważano za odpowiednią do jak najszer-
szego zastosowania, i nie widzieli, że było wiele
wypadków, kiedy stosowanie martwej formuły
było nietylko nieodpowiednie, lecz w istotnej
sprzeczności z artystycznemi zasadami. Nie
rozumiano, w jakich wypadkach dawna praca
doskonale wypełniała swą funkcyę dekoracyj-
ną i zasługiwała na zachowanie jej, odpowia-
dając danemu miejscu. Wybrali nowy sche-
mat i wszystko, co nie mieściło się w jego ra-
mach, potępili, jako niegodne egzystencyi.

Dzisiaj niewielu ludzi kwestionowałoby
ograniczanie stosowania sztuki tak pełnej wy-
razu w sposób tak nierozsądny. Teraz widzi-
my, że ogród geometryczny, zarówno jak wysił-
ki „ogrodnika-pejzażysty" (landscape gardener)
znajdą dla siebie miejsce, i że każdy z nich,
w odpowiednich warunkach, godny jest uwagi.
Zgodność z panującym kierunkiem nie jest
wskazana i nie powinna być tolerowana; prze-
ciwnie, im bardziej indywidualne są metody
planującego, im wcześniej dowiedzie on, że ko-
rzystał z nauk i przestróg przeszłości, tem więk-
sze są szansę powodzenia w jego zawodzie.

Oo się tyczy nowoczesnego traktowani a geometrycznego
(formal garden) ogrodu, śmiało można powiedzieć, że wstą-
pienie architekta w szeregi planujących ogrody dało dosko-
nałe wyniki. Ażeby zapewnić należyty plan otoczeniu każde-
go domu, całośó musi być obmyślona z koniecznem uwzględ-
nieniem architektonicznego efektu. W ścisłym typie geo-
metrycznego ogrodu, zamkniętego w granicach muru, żadne
błędy nie mogą być pozostawione do poprawienia naturze,
ani szczęśliwemu przypadkowi. Każda linia, każda bryła
musi być należycie umieszczona i dobrze obliczona, każdy
szczegół musi być w widocznym związku z ogólnym planem,

Park w zamku Blenheim, w Oxonie.

') A. L- Baldry. „The principles of garden
making". The Studio. Przefcłomaczyła dla Prsegl.
Techn. Stefania h. Część ogrodu w Brockenhurst, hants,
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którego istotną część tworzy. Harmonia i stosunek linii,
grup i szczegółów muszą być traktowane z taką, samą sta-
rannością i w tym samym charakterze, jaki jest wymaga-

ny przy konstrukcyi
tektonicznej.

sumiennie wykonanej budowli archi-

(C. d. n.)

RUCH BUDOWLANY I ROZMAITOŚCI.
Z Akademii Umiejętności, Posiedzenia Komisyi do ba-

dania historyi sztuki w Polsce odbyły się. dnia 29 kwietnia i 27
maja 1913 r. pod przewodnictwem d-ra Stanisława Tomkowicza.

Posiedzenie z d. 29 kwietnia. Prof. dr. J. lir. Mycielsłci
przedstawił referat o nowo odkrytym jedynie autentycznym por-
trecie królewicza Władysława Zygmunta Wazy, późniejszego króla
Władysława IV z r. 1624, pendzla P. P. Rubensa. We wstępie
przypomniał i streścił dawniejsze swoje badania nad stosunkiem ma-
larstwa flamandzkiego do Polski, wyraźne początki tych stosunków
z Krakowem przed. r. 1590, postać malarza Jakóba Mertensa z An-
twerpii, bawiącego w Krakowie między r. 1589—1612, oraz całe
grono artystów o flamandzkich nazwiskach, jako też uczniów kra-
kowskich, koło Mertensa zgrupowańych. Jako etap następny wy-
mienić tu należy sprowadzenie do kolegiaty św. Mikołaja w Kaliszu
wspaniałego wielkiego obrazu Rubensa „Zdjęcie z Krzyża", który
jest w Polsce już od r. 1621. Na r. 1624 przypada blizko dwumie-
sięczny pobyt królewicza Władysława Wazy we Mandryi, a kilku-
tygodniowy w Brukseli. Wtedy dla Namiestniczki Niderlandów
Infantki Izabelli Klary Eugenii maluje Rubens we wrześniu wspa-
niały portret królewicza. Znany on był dotąd ze współczesnej zu-
pełnie ryciny Pawła de Pont, oraz owalnego portretu olejnego, znaj-
dującego się od dawna w galeryi Durazzo-Pallaviccini w Genui,
a który Max Rooses uważał dotąd za oryginał mistrza. Referent
miał zawsze w tej mierze wątpliwości: dziś przedstawia fotografię
autentycznego przepysznego oryginału, który znajdował się do nie-
dawna w jednym z zamków arystokracyi angielskiej, a obecnie jest
w Paryżu w posiadaniu handlarza obrazów p. Scotti. 0 ile portret
genueński w pewnych szczegółach nie godził się z ryciną, Pontiusa,
będąc do popiersia w owalu obciętym, o tyle nowo odkryty orygi-
nał, przedstawiający postać królewicza nieledwie do kolan, jest
z ryciną zupełnie identyczny. Jeden to z najpiękniejszych portre-
towych utworów Rubensa z najświetniejszego okresu jego twórczo-
ści, godny ze względu na technikę, koloryt, niezrównaną, grandezzę,
najdoskonalszych jego portretów w muzeach Wiednia, Paryża
i Antwerpii.

Prof. dr. J. Ptaśnilc podał wiadomość o nieznanem dotąd po-
chodzeniu lazuru, używanego w Polsce przez malarzy w XV w. We
Flandryi, w archiwum m. Brtlgge, pomiędzy szeregiem dokumentów
i rachunków świadczących o ożywionych stosunkach handlowych
między Mandryą a Polską od końca XIII w., znajdujemy dokument
z r. 1485, z którego treści wynika, że u nas już w XV w. w kopal-
niach Chęcińskich nietylko wydobywano lazur, lecz także wysyłano
go poza granice Polski.

P. Leonard Lepszy streścół komunikat p. M. Wicherkiewi-
czowej p. t. „Jan Diii, złotnik poznański". W „Acta Consularia"
i w księgach cechu złotniczego, znajdujących się w poznańskiem
archiwum, spotykamy wzmianki, na podstawie których można stwier-
dzić, że złotnik Jan Diii pracował w Poznaniu w latach 1616 —1660.
Wiadomość ta jest ważna ze względu na nieznane dotąd pochodze-
nie i miejsce pobytu niepośledniego artysty, którego jeden rysunek
ogłosił w sprawozdaniach Komisyi ś. p. prof. M. Sokołowski.

Sekretarzem Komisyi na lata 1913 i 1914 wybrano d-ra St.
Turczyńskiego.

Posiedzenie z d. 27 maja. Dr. Tadeusz Szydłowsla zrefero-
wał swoją rozprawą p. t. „Wstęp krytyczny do studyów nad Wi-
tem Stwoszem", która tworzy pierwszy rozdział rozpoczętej obszer-
niejszej pracy} poświęconej sztuce Stwosza i jego czasów. Prele-
gent podniósł przedewszystkiem konieczność przeglądu i zsumowa-
nia wyników dotychczasowych badań nad Stwoszem, celem właści-
wego zoryentowania się w sprawie genezy i narodowości jego sztu-
ki, która to sprawa stała się w ostatnich labach źródłem sztucznego
podniecenia i powodem ataków na naukę polską.

Przekonanie o polskości Stwosza i jego sztuki zrodziło się
w Krakowie po r. 1830 najpierw u Ambrożego Grabowskiego, któ-

ry pierwszy odkrył u nas Stwosza i wyszukał w archiwach cały
szereg wiadomości doń się odnoszących.

Grabowski nie zdołał jednakże znaleźć pozytywnych danych
ani co do urodzin Stwosza, ani co do ówczesnych lat jego artystycz-
nego rozwoju i twierdzenie powtarzane w jego książkach, że Stwosz
urodził się i wykształcił w Krakowie, polegało tylko na przypu-
szczeniu, które dogadzało dumie Krakowianina. To przypuszcze-
nie zostało jako pewnik przyjęte przez innych późniejszych naszych
archeologów i miłośników zabytków: IT. M. Sobieszczańskiego,
E. Rastawieckiego, J. Łepkowskiego i innych, a przy całym roman-
tycznym nastroju ówczesnej epoki łatwo urósł Stwosz do fanta-
stycznych rozmiarów najgenialniejszego wyraziciela chrześciańskich
ideałów, wzniosłego, bożego posłannika i mistrza, który narodowi
polskiemu najwięcej chluby przynosi.

Dopiero około r. 1880 zaczęto u nas krytyczniej badać dzieje:
sztuki w Polsce i do całej legendy o Stwoszu trzeźwiej się odnosić,
Nowsze pokolenie naszych historyków sztuki doszło do wniosku, .że
sztuki Stwosza nie da się wyprowadzić z miejscowego terenu, nato-
miast pochodzenie jej z południowych Niemiec jest najzupełniej wi-
doczne. Na ścisły związek naszych zabytków z okresu Stwosza
z Norymbergą, położył nacisk prof. M, Sokołowski w swych ()Stn-
dyach do kistoryi rzeźby w Polsce w XV i XVI w." Potwierdze-
niem tego sądu było znalezione podówczas w akcie, przedstawiają-'
cym historyę budowy ołtarza Maryackiego, określenie Stwosza, jako
nAlemanus de Norimberga".

Sprawa pochodzenia Stwosza i dokładna geneza jego sztuki
nie zostały jednak dostatecznie oświetlone z powodu trudności ze-
brania zupełnie pewnych danych w tym kierunku, prof. Sokołow-
ski w swych pracach zajął się głównie tryptykami snycerskimi,
powstałymi w Polsce pod wpływem Stwosza i znaczeniem jego kra-
kowskiego warsztatu. Dr. F. Kopera nakreślił monografię kra-
kowskiej twórczości Stwosza, jednakże nie posiadamy dotychczas
wyczerpującej charakterystyki jego indywidualności, opartej na tle
sztuki współczesnej i szerszego obrazu całej epoki.

Badania w tym kierunku posunęła naprzód nauka niemiecka,
która dzięki najnowszej monografii Lossnitzera uzyskała wcale już
niezłe opracowanie wielu krytycznych zagadnień, związanych z po-
stacią Stwosza. Głównym wynikiem tej książki jest bliższe okre-
ślenie genezy sztuki Stwosza. Powstanie tej sztuki nie da się wy-
prowadzić tylko z norymberskiego gruntu i wcale uzasadnione jest
przypuszczenie, że Stwosz pracował przez pewien czas w Passawie
w warsztacie Mikołaja ,von Leyen, który tam wykonywał około ro-
ku 1470 grobowcową płytę dla cesarza Fryderyka III, albowiem ta
płyta jest oczywistym pierwowzorem dla stwoszowskiego grobowca
Kazimierza Jagiellończyka. Między krakowskiemi dziełami Stwo-
sza a sztuką południową niemiecką wychodzą na jaw coraz bliższe
.związki i przyjąć musimy za pewne, że przyszedł on do nas już jako
określona i wyrobiona indywidualność, gdyż twiedzenie, że mógł on
styl swój w Krakowie wyrobić nie zyskało dotąd żadnych konkret-
niejszych podstaw.

Wprawdzie dr. Ptaśnik w pracy p. t. rZe studyów nad Stwo-
szem i jego rodziną" usiłuje dowieść na podstawie interpretacji
źródeł archiwalnych, krakowskiego i polskiego pochodzenia Stwosza,
zaś pochodzenie jego i narodowość niemiecką stanowczo wyklucza,
jednakże argumentów przytaczanych w tej sprawie nie uważa pre-
legent za wystarczające i wcześniejszy pobyt Stwosza w Krakowie
nad r. 1477, w którym przybywa do nas z Norymbergi, wydaje mu
się mało prawdopodobny.

Nakreśliwszy wyniki badań naukowych w kwestyi Stwosza,
przeszedł prelegent do oceny i scharakteryzowania działalności p. L.
Stasiaka i rozpatrując 60 tez, sformułowanych przez niego na koń-,
cu książki „Rewindykacye własności- naszej", wykazał w nich sze-
reg twierdzeń zdaniem prelegenta zupełnie nieuzasadnionych.
W zakończeniu przedstawił dr. Szydłowski program swej rozpoczę-
tej monografii o sztuce Stwosza i artystów jemu współczesnych.
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